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z W iednia  10 Lutego.
Opis wiazdu i posłuchania Posła Perskiego 

M irzy A bul Hass an Chana.
Zaledwie dnia ig o  Lutego p rzy sz ła  w ia ­

dom ość, źe Poseł Perski do Londynu  p rz e ­
znaczony, a w łasnoręczuem  pism em  i poda­
tnikam i Szacha Perskiego do W iednia  opa­
trzony, p rz y b y ł pod W iedeń , w ysłano  p rz e ­
c iw  niemu Barona B redfcid  R adcę kancel- 
la ry i Stanu, i Sekretarza N adw ornego Barona 
O ttenfels , k tórzy m ieli zlecenie pow itania go 
i tow arzyszenia do przeznaczonego mu 
m ieszkania w  tak zw anym  domu Cesarskim  
gdzie na niego oczek iw ał Radca N adw orny 
i tłu m acz  Professor Hammer, przeznaczony do 
baw ienia p rzy  Pośle przez ca ły  czas poby­
tu iego.— Po zw y k ły m  pow itania obrzędzie 
zastawiono śniadanie. Oprócz M irzy Abul Has- 
san Chana pełnom ocnego Ministra siedział 
Sekretarz poselstw a Mirsa Machmud A ly ,  i 
w y źey  w ym ienieni trzey  urzędnicy Cesarz-

cy . —  Pierw sze trzy  dni poświęcone b y ły  
odpoczynkow i. C zw artego dopiero  w y s ła ł  
Mirza^ Abul synow ca sw ego Sekretarza 
do Xięcia Metternicha M inistra sp raw  zag ra ­
nicznych po w yiednanie uroczystego posłu ­
chania, k tó re, po w ysłan iu  naw zaiem  ze 
strony Xięcia Metternicha Pana Swieteckiego 
D yrektora K ancellaryi, d. 5 w  następującym  
o d p ra w iło  się sposobie. O w  p ó l d rugiey  z 
południa Radca N adw orny i tłum acz Pan 
Hammer udał się z K anceharyi do m ieszka­
nia Poselskiego w paradnym  szesciokonnym 
poieździe X ięcia, dla przyw iezienia Posła. 
Przed poiazdem  p row adziło  i5  m asztalerzy 
w  libery i galow ey tyleż p ięknych  w ie rz ­
chow ych  kuni w paradnych rzędach  tu rec ­
k ic h . Poprzedzał ie Koniuszy X ięcia a za 
niemi szesciukonny poiazd. Z m ieszkania Po­
selskiego postępow ał orszak: i )  K apral z Ą. 
ludźmi konnemi dla robienia m ieysca; 2) Ka­
pitan z 4° ludźmi z p iechoty : 5) Pięciu
urzędników  Perskich na koniach z p rz y s ła ­
nych dwunastu, iako to, Podskarbi poselstw a, 
Koniuszy, Mistrz obrzędow y, Dozorca g a rd e ­
roby , i p ierw szy kam erdyner; —  40 hte ko­
niu prow adzonym  przez dw óch m asztalerzy
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Sekretarz Poselstwa trzymający w  workach  
z materyi złotem  i srebrem tkaney P' ^  
Szacha Perskiego, i pismo Abbasa M u zy  
następcy tronu; po zanadrą zas m iał.p ism a  
Itimudeddewlet, czyli podpory kram, to est, 
W . W ezvra Perskiego M irzy-Schcjfi Chana , 
W ielkiego W ezyra Zwą Mohamedy. przy nas- 
tępcy J L  zostaiącego, obadwći w  workach  
Z czerwonego atłasu; o.) D w orscy Xięcia  
Metternicha; 6.) Sześciokonny | - - c w u  rny 
poiazd, w  którym siedział Mo AbulHassan, 
a naprzeciw niego tyłem  do koni P. Ham ner.
Po obu stronach poiazdu szed ł dworzanin Per
ski i XLąźęcy. M irza M  b y l  »  
stroiu, Bortal po Persku zwanym z trzema 
paradneini na g ło w ie  piórami, i z P °tr?y"a- 
ozdobą orderu Słońca i L w a ,  oprocz ktorey, 
lako szczególnieyszy znak łaski Szacha, m iał 
zawieszony na sobie wizerunek lego na bo­
gatym z p ereł sznurze; 7.) Za poiazdem M o- 
%■ Abul iech a ło  kilku czurnych l e g o  domo­
w n ik ó w  8.) Za tymi dopiero szesciokonuy 
J S S S V  W "  1 Mirza t o  re- 
rhał- o 1 Za nim poiazd Cesarskich Kom- 
missmzy; 10.) Kończył oddział piechoty z 
20 ludzi i iednego ofhcera złozony.

Przed domem Kancellaryi Stanu1 zatrzy­
m ał s i-  ca ły  orszak, gdzie w ysiad ł Pełno­
mocny* Perski P oseł i Sekretarz Poselstwa, 
których rozmaici „ r c ,  l n i c y  dworu C ęM -  
skiego na w stępie u wschodów pow itah, 1
d o p ł a c a  w lz ó d  stoiących w  galowym  
ubiorze dworzan w prowadzili. Do gabinetu
szli p r z e z  sale n a p e ł n i o n e  urzędnikami, of-
ficerami i damami, a w  gabinecie czek ał na 
nfch Xiążę Metternick. Gdy weszli; reszta 
o r s z a k u  zatrzymała się w  poprzednich sa­
lach —  Mirza Abul zasiadłszy przygotowane 
dla 'siebie paradne krzesło , obok ktorego 
kakieź samo zaiął Xiążę Metternich, odezw ał 
sie w  te słow a w  ięzyku Perskim:

‘'„Od Króla Królów, ktorego stolica Niebios 
dotyka, i słońcu się równa, od dziedzica ko­
rony i tronu dawnych Cesarzow Perskie 
iako to, D arrnsza, Iran i  fu r a 'i ,  przysłany  
iestem do Nayiaśnieyszego 1 Idaywiększe o 
Cesarza w  celu ustalenia przyiazm dobre- 
00 porozumienia obu w ysokich dworaw K r-  
fk iego  i Austryackiego, w  czasie Minister­
stwa, i za wstawieniem  się JW. v 
Upraszam w ie c  JWWP Pana, azebys lac  
można nayprędzey w yied n ał mi Przyst?P 
Nay większego z Cesarzy, czego mi spodzie­
wam  się nieodmówisz i o wyznaczonym na 
to dniu zawiadomisz.^

Na to Xiąźę Metternich:— >.Z ukontentowa­
niem dowiaduię się przez Pana Ministra p eł­
nomocnego o zapewnieniu przyiazni Króla 
Pana iego ku Nay: Monarsze moiemu. Będzie 
powinnością moią wyiednać mu przystęp do 
»Je o o Cesarsko Króle w skiey M ości. • Nay.
Paif przyym ie mile z ust samego Pana Mi­
nistra ośw iadczenie, ktpre przynosi, i na to 
wyznaczy mu oddzielne uroczysto posiu-
chanie. _ TT

Po tey odpowiedzi przez Pana Hammer
tłumaczoney podniosł się Mirza Abid z krze­
s ła , i stoiący podał pismo Szacha Xieciu 
Mctternichowi, który przyym uiąc ie zd ią ł z 
o ło w y  kapelusz, dla oddania mu czc i, lecz  
natychmiast nakrył znowu g ło w ę , 1 t a i  i u z  

z nakrytą g łow ą, przez ca ły  czas pozostał. 
Podane sobie pismo tak od Szacha, muo 1 
inne w yżey  wymienione, odda i Xiaze D y­
rektorowi Kancellaryi Swieteckienui, a ten 
z ło ż y ł ie na stoliku obok stoiącym . —• M irza  
Abul przedstaw ił potem Xięciu M ir y  Ma- 
dul Hussein, z którym Xiąże rozm awiał czę ­
ścią  po Angielsku częścią z pom ocą tłuma­
czenia przez Pana H a m m e r . —Podczas rozmo­
w y  roznoszono chłodniki, które  ̂wszystkim  
Persom dawano. Na koniec pożegnał się  
M irza Abul z Xięciem , i tym samym porzą­
dkiem  p ow rocił do mieszkania sw ego.

Dnia Ógo Lutego m iał nareszcie^ M irza  
Abul uroczyste posłuchanie u Cesarza 1 Cesa- 
r z o w e y —Porządek, iakim iech at do zamku, 
b y t prawie ten sam, co i poprzednio, lecz 
poiazd dla M irzy Abula  b y ł bsmiokonny, a 
przed nim postępowali niosący Mouaisze 
przeznaczone podarki, iak następnie: i a
nierw szych noszach leża ł wizerunek Szacha., 
—Na druMch pałasz z klingą damascenką w  
pochw ie bogatemi wysadzoney kamieniami, 
którą po Tuwnurleng  od zied ziczy ł szach  
Abbas, a po tym , dzis panuiący. Obok pa­
łasza leżała Schehinschanerne, to lest, księ a 
Króla Królów. Jest to poetyczny opis, w ale­
cznych czynów panuiącey rodziny od A udu sza, 
cha do dnia d z is ie y sz e g o -N a  trzecich dwa 
kazimirkowe dywany robione w  guście szalów . 
Obok tych szło szesciu ludzi niosących na a- 
cach piękne szale Kaszemirslde.M irza Abul b y ł 
w  sukni z materyi różowey srebrem tkaney. Ze 
nie byżo w ielk iego  natłoku, iazdę rozstawiono 
w zdłuż ulic w e dwa rz ęd y .-P r zy  wm ysciu  
do zamku przyięli Posła urzędnicy dworu Ce­
sara przyiął go w  w ie lld ey  nowey sali, do kto­
rey za danym znakiem gdy się o tw orzy ły  pod- 
w o ie , wprowadzono Posła. Cesarz stał w  mun-
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durzę i z łia k ry tą  g ło w ą  na szerokiem  w znie­
sieniu p rzy  stole nakry tym  aksam item  czer­
wonym, pod baldakinein tronow ym , m aiąc 
po p raw ey  stronie k rzesło  z poręczam i.—■ 
Mirza Abul p o w ita ł M onarchę przez trz y ­
krotny ukłon , to iest, p ie rw szy m  zaraz na 
w stępie do sali, d rugim  na srzodku sali, a 
trzecim  przy stopniach tronu- poczem  zaraz 
tak  p rzem ó w ił w  ięzyku  Perskim . »To p rz y ­
ja z n e  pismo przynoszę od Króla Królów N ay- 
»p tęź' ieyszego W ład c y  Jran i Taran , dzie- 
..dzica korony i tronu starożytnych Cesarzów 
..Perskich dla Nayiuśnieyszego Cesarza. P rzy ­
p ro w a d zam  z sobą także Mirzę Abbul IIus- 
v,sein Chana przeznaczonego do tego dw oru , 
..abym ia, ustaliwszy zw iązk i przyiażni obu 
..wysokich dw orów , w  dalszą m ógł się p u ­
ś c i ć  drogę."— To pow iedziaw szy , p o stąp ił 
na stopnie tronu dla oddania w łasnoręcznego 
pism a Szacha Perskiego, które na stole z ło ­
żone zostało. Dwóch urzędników  dw oru 
trzy m ało  go pod ręce , albow iem  z nieod- 
w ric o n ą  tw arzą  w  ty ł  ze stopni zstępow ał.

Na m ow ę M irzy Abal X iąźę Metternich 
d a ł im ieniem  Monarchy następuiącą odpo­
w iedź, k tó rą  tak , iak  i poprzedn ią M irzy  
Pa.i Hammer natychm iast tłu m aczy ł.

..Przyyinuię z ukontentowaniem  dow ody 
..przyiażii Szacha. Pana W CPana. N arody, 
..lubo w ie lk ą  od leg ło śc ią  przedzielone, znać 
..się przecież i w zaiem iie  szacow ać m ogą. 
»Od w ieków  panuie przyiazna zgoda m iędzy 
..kraiam i m oiem i i P ersyą, i tę uw ażam  źa- 
..dney zm ianie nie u leg łą . Pow iedz WPan 
.Szachow i co ośw iadczam , i zapew niy  go, 
„że nader p rzy iem aem  iest dla mnie o ie- 
..go przyiazni z ust WPana zapew nienie." 
P rosił potem  M irza Abul o pozw olenie z ło ­
żenia podarunków , k tóre o trzym aw szy , ode­
b ra ł  w izerunek Szacha z rą k  Sekretarza Po­
selstw a, i z ło ż y ł z pism em  następcy tronu 
Perskiego na stole obok tronu, od którego, 
ia k  pierw szym  razem  przez dw óch  urzędni­
ków  pod ręce b y ł  sprow adzony, poniew aż 
z nieodw róconą tw arzą  po stopniach zstępo­
w a ł.  Jnne podarunki z łoży li p rzy  tronie 
dw orscy  Cesarzcy.

Z w ie lk iey  sali zaprowadzono A bul Chana 
do sali zw ie rc iad lan ey , gdzie Cesarzow a 
w śród dw oru sw ego siedząc na tronie p rzy- 
ię ła  Posła. M iał do Cesarzowey k ró tk ą  m o­
w ę, na k tó rą  z ust Mirfistra Spraw zagranicz­
nych im ieniem  M ouarchini odebrał odpo­
w iedz.

Odiazd z zamku Cesarskiego do m ieszk a ­
nia Posła b y ł  w  tym , oo i p rzy b y cie , po­
rządku .

O czw artey  b y ł  Mirza Abul z M irzę  A b­
dul i Sekretarzem  Poselstw a na obiedzie u 
Xięcia Metternicha danym na osób 4 ° , 113 k tó ­
ry  c a łe  c ia ło  dyplom atyczne, M inistrow ie 
Stanu i w ielcy  urzędnicy dw oru zaproszeni 
by li.

R O Z M A I T O Ś C I .
Dziennik tureyszy S yn  O yezyzny  p o m ieśc ił 

w  N um erze sw oim  ostatnim  następuiący  a r ­
ty k u ł:

Col dla Ubogich.
O

Któż niew ie o tern, źe w ielu z upośle­
dzonych od sczęścia co do darów  iego , bo ­
gaci są w  c ierp liw o ść , ochotę do p ra cy , i 
zdatnosć do robot ręcznych? —  Często z rą k  
ubogiey i n iesczęśliw ey rodziny, w  nędzney 
m iesczącey się ch a łu p ie , w y ch o d zą  drogie 
roboty. Sczęsliw i c i, k tórzy  p racu iąc  m aią 
nadzieię sprzedania owocu p ra cy  sw oiey  do­
brze! W tenczas ig ła  przy iem niey  w ręk ach  
się obraca, i św iatło  niezaciem nia się łzam i 
p ły n ącem i z oczu niesczęśliw ych. W  ten- 
czas p raca  staie się zabaw ę , nadzieia albo­
w iem  naycięźsze trudy  w  przyiem ność za ­
m ienia. Lecz zupełn ie inaczey sie dzieie w 
rodzinie pozbaw ioney nadziei sprzedania p ra ­
cy  sw oiey korzystnie i z pewnością. Sm utek 
zaym uie m ieysce w eso łey  nadziei i ręcę nie- 
sczęsliw ych pracow nic w iędną p rzy  w arsta- 
c ie . Częstokroć naypięknieysze kolory  w zo­
rów  i św ietne z ło to , tracą  sw óy blask i 
św ieżość zalane łzam i, i okry te  p y łe m  nim 
się znaydzie kto  coby choć za bezcen k u p ił, 
a tym  czasem ostatnie sposoby do ży c ia , iak  
ostatnia św ieca  p rzy  k tó rey  się p racu ie  ga­
sną! . . .  W  k ra iach  zagranicznych a m iano­
w icie  w  N iem czech iest w iele zaprow adzeń , 
dla ubogich, u trzym uiących  się z p racy  rą k  
sw oich . Nayprostsze z tych  są sk lep y , gdzie 
nic w ięcey  s;ę nieprzedaie oprócz robot ubo­
gich rodzin. W  W irtzburgu sczególnie od- 
znaczaią się te sklepy. N iem a p ra w ie  żad ­
nego Oficera, k tóryby p rzechodząc  p rzez to 
m iasto n iek u p ił iak iey  bogateli p iękn ie  uple- 
cioney z paciorek , rękom a ubogich p an ie­
nek W irtzburgsk ich . B yło  w ielu  tak szla­
che tnych , źe w k ilkoro  p łac ili za te p ło d y  
p ra cy , dow iedziaw szy się, źe te pieniądze 
ucieszą n iesczęśliw ą rodzinę, pom nożą posag
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b ie d n e y  d z i e w c z y n y ,  lu b  d a d z ą  k a w a ł  c h .e -  
b a  n ie s c z ę ś l iw e m u  s t a r c o w i ,  u t r z y m y w a n e ­
m u  r ę k ą  p c z o s t a ł e y  p r z y  n im  s ie ro ty .

J  unas n i e z b y w a  na ubogich , n i e z b y w a  z a -  
p e w n a  i na d o b r y c h  se rc a c h !  T e  o s ta tn ie  
z a w s z e  s ą  g o t o w e  w s p i e r a ć  p i e r w s z y c h ,  i 
z a p e w n a  z u k o n te n to w a n ie m  p r z y y m ą  w i a ­
d o m o ś ć  o nowem zaprow adzeniu , s k r o m n e m  
w p r a w d z i e ;  le c z  u ż y t e c z n e m .  K i l k a  osob czu- 
ł y c h  na c i e r p i e n i a  u b ó s tw a  p r z e d s i ę w z ię  y  
p o m a d ę  do  r y c h ł e g o  s p r z e d a n ia  p ł o d o w  le -  
p o  p r a c y .  A  p r z y s t ą p i ł y  do  t e g o  nas tęp  u - 
i a c y m  sp o so b e m : N a y p r z ó d  z a ię ly  k ą c i k  w
p i ę k n y m  s k l e p i e  k s i ę g a r s k i m  (B ib l io tec e  cło 
c z y ta n ia  P .  P iaw ilsczykow a  p r z y  Sin im  1 o- 
ście ) i u m i e ś c i ł y  ta m  d w i e  s z u ł l a d y ,  w  p i e r ­
w s z e  y  z t y c h  s k ł a d a i ą  s ię  ro b o ty  u b o g i c h  w  
d r u  o i e y  p ł o d y  p r a c  osob d o b r o c z y n n y c h  ofia­
r o w a n e  na  w s p a r c i e  c i e r p i ą c e y  lu d z k o ś c i ;  
to  s ię  w s z y s t k o  s p r z e d a i e .  Z a p r a s z a  s ię  za  
te rn  w s z y s t k i c h  u t r z y m u i ą c y c h  s ię  z  p r a c y  
r a k  s w o i c h ,  a b y  s w e  r o b o ty  p r z y n o s i ł y  na 
m i e y s c e  p o m ie n io n e  a z a ł o ż y c i e l e  p r z y y m u i ą  
n a  s ie b ie  i a k  n a y r y c h le y s z e  i  n a y w y g o d m e y -  
sze  t a k o w y c h  p r z e d m i o t ó w  s p r z e d a n ie .  P r z y  
n i e k t ó r y c h  z n ic h  b ę d ą  s ię  m i e ś c i e  k r o U i e  
] e c z  d o k ła d n e  n o ty  o is to tn y m  s tan ie  osoby  
(bez w y r a ż e n i a  i e d n a k ź e  i e y  n a z w is k a )  a ibo  
c a ł e y  r o d z in y  d o  k tó r e y  n a le ż ą ,  T a k i m  sp o -  
s e b e m  osoby  n a b y w a i ą c e ,  m o g ą  w e d ł u g  u p o ­
d o b a n ia  z a p ł a c i ć  w i ę c e y  a n iże l i  n a z n a c z o n ą  
c e n e  p r z e z  w ł a ś c i c i e l a  p r z e z  w z g l ą d  na 
u b ó s tw o  i n ę d z ę  i e d n e y  o so b y  a lbo  c a ł e y  
r o d z in y .  D la  z a p i s y w a n ia  p r z e d m i o t ó w ,  ro  
w n i e  i a k  i p i e n i ę d z y ,  k tó r e  z i c h  s p r z e d a ­
n ia  w c h o d z ą ,  b ę d ą  d w i e  k s i ę g i  s z n u r o w e .  
K a ż d y  m o ż e  t a k o w e  w i d z i e ć  i o f ia r o w a n ą  
p r z e z  s ie b ie  i l c ś ć  nad  n az n a c z o n ą  c e n ę ,  w ł a s n ą  
r ę k ą  z a p i s a ć .  T a k i e  ie s t  pi zeznacrzenie p i e r w  
s z e y  szuflady!  W  d r u g ie  y  zas  sz u a a  d z ie  ł a s k a ­
w y  d a w c a  m o ż e  z ł o ż y ć  w s z e lk ie  p r z e d m io ty  
p o d o b n ie ż  na  s p r z e d a ż  na r z e c z  u b o g ic h .  
T a m  a r ty s t a  m o ż e  u m ie ś c i ć  o w o c  s w o i e 0  
p ę d z l a ,  m ł o d y  a u t o r — e x e m p l a r z  sw  o ie g o  
d z i e ł a ,  d e l ik a t n e  r ę c e  p ł c i  p i ę k n e y — w s z e l ­
k i e  s w y c h  z a t r u d n ie ń  p r z e d m i o t y ,  r o z m a i te  
h a f t y ,  s z y c ia  i w ią z a n i a .  W s p a n i a ł e  i o z u ~
ł e  na c i e r p i e n i a  i n ę d z ę  s o b i e  p o d o b n y c h  s e r ­
c a ,  m o g ą  b y d ż  p r z e k o n a n e ,  ze  o l ic iy  ic  i  
w e s p r ą  p r a w d z i w i e  c i e r p i ą c y c h  i  w a r  y c  
p o l i t o w a n ia .  J a k a ż  p o c i e c h a  d la  d u sz y  tk h -

w e y ,  p r z y ł o ż y ć  s ię  do  p o m y ś ln o ś c i  n iesczę-  
ś l i w e g o  n ie ty lk o  d o s ta tk a m i ,  k tó r e  c z ę s to k ro ć  
b e z  p r a c y  i t r u d ó w  na n i ą  s p ł y n ę ł y  i a k o  
n a g r o d a  c n o t  i e y  p r z o d k ó w ,  lu b  d o b ro c z y n -  
n a ^ o p a t r z n o ś ć  w y l a ł a  ie  p r z e z  ie d n o  p o m y ­
ś lne  w y d a r z e n i e ;  l e c z  nad to  w ł a s n ą  s w o i ą  
p r a c ą  i t r u d a m i  w e s p r z e ć  c i e r p i ą c ą  hu iz -  
k o ś ć .  W i e l k i  i n i e ś m ie r t e ln y  M o n a rc h a  Piotr I. 
p o s p o l i c i e  ranne  g o d z in y  p o ś w i ę c a ł  r z e m i o ­
s łu  t o k a r s k i e m u ,  m ó w i ą c  że  pracuie d la  ubo­
gich , i w  r z e c z y  s a m e y .  o w o c e  p r a c y  r ą k  
u w ie ń c z o n e g o  b o h a t y r a  rękodzieln ika , s p iz e -  
d a w a n e  b y ł y  na r z e c z  u b o g ic h .  N ata liia  m a t ­
k a  te g o ż  M o n a r c h y ,  t a k ż e  b a r d z o  częs to  w  
c h w i l e  w i e c z o r n e ,  (k tó re  ie sc z e  się  w  ten-  
c z a s  n i e p o ś w i ę c a ł y  z a b a w o m  p ł o c h y m )  w
g ro n ie  s w o ie g o  t o w a r z y s t w a  p i ln i e  z a t r u d n ia ­
ł a  s ię  r o b o tą  d la  u b o g ic h .  O to  ś r o d e k  n a ­
dania" w ię k s z e g o  b la sk u  t r o n o w i  i w ie l k o ś c i .  
P r a w d z i w y  u d z i a ł  w  losie  n ie s c z ę s l iw y c h ,  
l i to ś ć  n ad  s ta n em  i c h  i  w  m i a r ę  m o ż n o śc i  
w s p a r c i e  ie d n o c z y  w s z y s tk i e  s ta n y  i  z b l iz a  
p a ł a c e  z c h a ł u p a m i  n ę d z y .  A ż nad to  iu z  
r o s p r a w io n o  o n ę d z y  i u b ó s tw ie ,  o o k r o p ­
n o śc i  s tanu n i e s c z ę s l iw y c h  u p o ś le d z o n y c h  o d  
losu ,  o k t ó r y m  lu d z ie ,  co  im  p r z e m ie n n e  
z d a ie  s ię  s p r z y i a c  s c z ę s c ie ,  n i e m a i ą  n a w e t  
w y o b ra ż e n ia ;  s traszne p r a w d a  s ą  to  k l ę s k i ,  
n i e m o g ą  a to l i  b y d ż  p o r ó w n a n e  z  s k u t k a m i  
i a k i e  c z ę s to k ro ć  w y d a i ą ,  o d b i e r a i ą c  n ie scz ę -  
ś l i w e m u  n a y d ro ż s z e  d o b ro  i  ie d y n ą^  c z y s t ą  
ś m i e r t e l n y c h  na  z i e m i  p o c i e c h ę  to  i e s t  m o ­
ra ln o ść  i c z y s te  s u m n ie n ie .  R z a ć m y  o k i e m  
na z b r o d n ia rz y  w  o k o w a c h  i ę c z ą c y c h :  Co
ic h  do  te g o  p r z y w i o d ł o  s tanu  1 P o w i ę k s z e y  
c z ę ś c i  n ęd z a  i u b o s tw o .  P r z e b i e ż m y  m y s i ą  
d o m y  p u b l ic z n e y  r o s p u s ty ,  g d z i e  w s t y d  w y ­
g n a n y ,  a  w d z i ę k i  i p ie s c z o ty  na s ro m o tn ą  
w y s ta w io n e  s ą  p r z e d a ż -  o i a k  w i e l e  ta m  
z n a y d z ie m y  ofiar n i e p o g a r d y ;  le c z  w a r t y c h  
p o l i to w a n ia ,  ofiar w t r ą c o n y c h  w  tę  p r z e p a s ę  
r ę k ą  o s ta tn iey  n ę d z y .  W a m  w i ę c  c z u ł e  i 
t k l i w e  s e r c a ,  w a m  o p a t r z n o ś ć  p o d a ł a  ś r o d ­
k i  z a p o b ie ż e n ia  a  p r z y n a y m n i e y  z m n ie y s z e -  
n ia  ty c h  o k r o p n o ś c i .  K ie d y ż  i g d z i e  w i ę ­
c e y  m o ż e c i e  o k a z a ć  m i ło ś c i  w a s z e y  k u  so­
b i e  p o d o b n y m .  K ie d y  b a r d z i e y  w y s t a w i e  
m o ż e c ie  w  sob ie  o b ra z  z b l i ż a i ą c y  się  w  p o ­
d o b ie ń s tw ie  do T w ó r c y  s w o ie g o ,  ia k  p o d a -  
i ą c  r ę k ę  d o b r o c z y n n ą  n ie s c z ę s l iw y m  b r a c i o m
w a s z y m .
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